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W ychodzi na wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t.: „N auka K atolicka11, t  dw utygodni
kiem spółecznym p. t. „G łos górników i hutników11, 
oraz pisemkiem literackiem  p. t. „Zw ierciadło11. P rzed
p łata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia 
rus P o lsk i11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S l ^  I P R A C U J !
Za inaeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tiómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic Bię nie płaci. L isty do ftedakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez icb upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 12. Bochum, wtorek, 30 styesnia 1900. Rok 10.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduie się przy Malthes&rstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na luty i marzec
można już teraz zapisać „W iarusa Polskiego11 
na każdej poczcie. P renum erata wynosi

tylko 1 markę
a  z odnoszeniem do domu 20 f. więcej.

Tysiące jeszcze Rodaków nie m ają w do
m u swym pisma polskiego, dołożyć więc nale
ży starań, aby to naprawić. G dyby tak wszy
scy nasi dotychczasowi Czytelnicy gorliwie za
brali się dzieła, mogliby w tym względzie bar
dzo dużo zdziałać dobrego. Gazeta katolicko- 
polska, czytywana pilnie w rodzinie polskiej, 
je s t niejako stróżem wiary i polskości, wciąż 
bowiem przypomina czytelnikom obowiązki ich 
wobec Boga i swego narodu. N a obczyźnie to 
już bezwarunkowo żaden Polak nie powinien 
się obywać bez „W iarusa Polskiego11, gdyż na 
obczyźnie właśnie wierze św. i językow i ojczy
stemu największe grozi niebezpieczeństwo. % 
tej przyczyny prosimy wszystkich naszych czy
telników7, aby na luty i marzec jak  największą 
liczbę abonentów pozyskali „W iarusow i Pol
skiemu.11

Polacy na obczyźnie.
Wstąpić do towarzystwa polskiego

powinien każdy Polak natychm iast, skoro 
przybędzie na obczyznę. W  towarzystwie 
nietylko rozweselić i pouczyć się może, ale 
nad to  ma z tego jeszcze i inne korzyści, gdyż 
w  różnych nieszczęśliwych przypadkach człon
kowie tow arzystw a otaczają go sw ą opieką, a 
towarzystwo wspiera go, o ile na to stan kasy 
pozw ala, w razie choroby i pogrzebu. Często 
się zdarza, że gdy umrze Polak, który nie był 
w  towarzystw ie, to nikt o niego się nie tro 
szczy, tak, że nieraz nie ma ludzi, którzyby 
trum nę jego na cmentarz zanieśli.

Now7y taki przypadek zdarzył się w prze
szłym tygodniu w7 Bdrsinghausen przy Sodingen. 
U m arł tam Polak J . Bochiński, ale że nie był 
członkiem polskiego towarzystwa, więc też 
nie było prawie nikogo, któryby jego pogrze
bem  się zajął. Orszak pogrzebowy był także 
bardzo mały, pomimo, że przyłączyli się do 
niego i innowiercy. Jakżeż inaczej przedstaw ia 
się pogrzeb członka tow arzystwa. N a czele 
postępują członkowie z chorągwią, liczny za
stęp rodaków tworzy orszak pogrzebowy, a 
nad grobem zmarłego zaśpiewają rzewną polską 
pieśń pogrzebową. Często też wystawi tow a
rzystw o zmarłemu członkowi krzyż z jego 
imieniem i nazwiskiem, pod którem mieści się 
prośba do przechodniów o pobożne westchnie
nie za duszę zmarłego. — Rodacy! Jeżeli już 
żaden inny wzgląd nie nakłoni was do w stą
pienia do tow arzystw a, to niechże przynajmniej 
pamięć na śmierć was do tego pobudzi. K ilka
dziesiąt fenygów, które jako składkę miesię
czną w towarzystwie zapłacić trzeba, nie 
wchodzą w rachubę w obec korzyści, jakie 
każdy z powodu wstąpienia do tow arzystw a 
mieć można. Raz jeszcze powtarzamy, że każdy 
P o lak  w obcych przebywający stronach powi

nien przystąpić do tow arzystw a polskiego bez 
względu na to, czy na obczyźnie pozostać za
myśla długo lub krótko.

Witten, Tow arzystw o św. Jan a  E w angielisty  ob
chodziło 21 stycznia sw ą 13 rocznicę przy licznym udzia
le R odaków i Rodaczek. K oncert odegrany przez p. K uika 
z Herne, by ł przeplatany przem owami treściwem i, oraz 
śpiewem  polskim i pięknem i deklamacyami. Potem  ode
grany został tea tr p o d ty tu łe m : „B łażek opętany11, który 
am atorzy doskonale odegrali, czego dowodziły huczne 
oklaski uczestników. W szystkim  członkom, amatorom  i 
gościom, k tórzy  przyczynili się do upiększenia naszej r o 
cznicy serdeczne „Bóg zap łać11. M. P.

©sterleld. Sprawozdanie z czynności T o w a
rzystw a św iętego Józefa w Osterfeld. Na początku roku 
1899 posiadało tow arzystw o nasze 73 członków, w  końcu 
roku 1899 liczyło tow arzystw o 155 członków, z tych  u -  
m arło 2, odjechało w  strony rodzinne 2, do w ojska .3, z 
powodu zmiany pracy  12, dla niepłacenia miesięcznych 
składek z ubolewaniem  musieliśmy skreślić 20, pozostaje 
zatem  na rok 1900 116 czynnych członków. Do wspólnej 
Komunii św . przystępowało Tow. 2 razy, księdza polskie
go mieliśmy 4 razy, z chorągwią występow aliśm y 18 razy. 
Biblioteka tow .posiada 68 książek, z których 52 są „Czy
telni Ludow ych w  Poznaniu a 16 własnością tow. Posie
dzeń mieliśmy w  ciągu roku 24, z tych 4 walne i jedno 
nadzwyczajne. Na posiedzenia uczęszczało 30 do 60 człon
ków. Dochodu miało Tow arzystw o w roku 1899 576,50 mr., 
rozchodu było ,468 mr., pozostaje 108,50 m r., w  kasie o - 
szczędności posiada Tow arzystw o 250 mr. Dnia 14 stycznia 
odbyło się roczne w alne zebranie, na  którem  się odbył 
obór zarządu na rok  1900. Obrani zostali następujący 
członkęwip ; Honorowym prftiesem  je s t ksiądz proboszcz, 
przewodniczącym  Antoni Janeczkow iak, zastępcą W alenty  
Grześkiewicz, sekretarzem  Stanisław  Nowak, zast. Stanisław  
M arciniak, skarbnikiem  P iotr Prusiak, zast. Jan  Nawrocki, 
bibliotekarzem  Józef Krzywański, zast. S tanisław  Gerlich, 
chorążym  Ja n  Maciejak, zast. Jan  W olny, asystentam i Jan  
Skubich i W ojciech Andruszewski, zastępcam i Franciszek 
Paluszkiew icz i Teofil Kram ski, rew izoram i kasy Antoni 
L orek  i Tomasz Jaroni, ławnikam i Stanisław  Buchwald, 
Tomasz Stym a, Franciszek Kornobis i M ichał Czapik.

W szelkie listy tyczące się naszego Tow arzystw a 
prosim y nadesłać na ręce przewodniczącego lub sekretarza.

Stan. Nowak, sekretarz.
S o lin g e n . Sprawozdanie z czynności Tow. św. 

Czesława. Dochodu miało tow. od założenia do końca 
ubiegłego roku  90 m arek, rozchodu 50 mr. Bibsioteka 
sk łada się z 80 książek. Do zarządu zostali obrani: F ra n 
ciszek W o ln y  przewodniczącym, Józef Hofman zastępcą, 
Jakób  M ańka k asy e re m ; Franciszek Becela zast., Józef 
Gieloiak sekretarzem  ; Jan  P iskorek z a s t , Józef Ciesielski 
bibliotekarzem ; Antoni Becela zast., S tanisław  Sworowski 
rew izorem  kasy : W incenty Szydowski i Jan  Ł apaw a cho- 
rą ży m y i; Józef Ł apaw a i W ojciech Sojka asystentam i.

ISelbra. Sprawozdanie polsko.-katolickiego kółka 
śpiew u „L utn ia11 z roku 1899. Członków liczy kółko śpie
w u około 60. Zgromadzeń odbyło się 12. Z tych były 
dw a walne. Dochód w  ubiegłym  roku wynosił 298,40 m r., 
rozchód 262,46 mr., zatem pozostaje 33,94 mr. w  kasie. 
W spólnych zabaw odbyły się 2, które były połączone z 
teatram i itd. P ierw szą razą odegrany by ł tea tr  pod ty tu 
łem  : „Posag w  kom inie11, a drugą razą, to je s t  w roczni
cę kółka odegrany b y ł : „Błażek opętany11. Dalej odbył 
się jeden  w ieczorek familijny, który połączony by ł z gw ia
zdką. — N a nowy rok zostali obrani do zarządu: przew o
dniczącym Jan  Siebierski; zastępcą Jakób  Filipiak ^ s e k re 
tarzem  Tomasz K aczm arek ; zast. Sebastyan O rem ek ; 
skarbnikiem  Józef J a ro n i ; zast. P aw eł K rupop ; chorążym 
Jan  W o ziw ock i; asystentam i Stanisław  Frąckow iak  ; i Jan  
P rz y b y ł; dyrygentem  śpiewu W ilhelm  K asperek. — Ce
lem kółka śpiew u je3t pielęgnowanie śpiew u i języka o j
czystego jako tez wspólne zabawy. Polacy  na obczyźnie 
powinni wszyscy do celu tego dążyć i pielęgnować oby
czaje polskie.

W  imieniu kółka śpiewu Tomasz Kaczmarek.

Małostkowa wojna
rządu niemieckiego przeciw Polakom. Spra

wiedliwa zawsze „Kolnisclie Volkszeitung11, 
stwierdza, że rząd nadal uprawia małostkową 
wojnę przeciw Polakom i na dowód przyta
cza korespondencyę z Poznania do „Voss. 
Ztg.“, w której jes t mowa o tern, że wła
dze administracyjne po różnych miastach Księ
stwa grożą tym kupcom polskim, którzy imio
na swoje po Nowym Roku wypisali na firmie 
w polskiem ich brzmieniu różnemi nieprzyje-

mościami, jeżeli pisowni imion nie zmienią na 
niemiecką. „Yoss. Xtg.“ powiada wobec tego: 
„Postępowanie to adm inistracją ma tylko wy
wołać pozór, jakoby miasta poznańskie były 
czysto niemieckiemi, rzeczywistej germ anizacji 
kraju ono jednak nie poprze.11

„Koln. Volksztg.11 dołącza takie bardzo tra 
fne uwagi: „Tak jest istotnie. Na sprawę te
trzeba jeszcze z innej strony patrzeć. Jak  rze
wnie skarży się nasza „narodowo czująca11 p ra
sa ustawicznie na podobne środki władz za
granicznych w Rydze, Rewlu Mitawie i U b a 
wie, w Pradze i w Budapeszcie, jeżeli ostrze 
ich zw raca się przeciwko Niemcom. W ygląda 
zupełnie na to, jakoby rząd pruski chciał ode
brać Niemcom w sąsiadujących z nami wscho
dnich cesarstwach wszelką legitym acja do za
kładania protestu, skoro u siebie czyni to samo. 
Faktycznie też powołują się rosyjskie, madziar
skie i czeskie pisma wobec Niemców bezustan
nie na antypolską politykę rządu pruskiego. 
Ale nasi „wszechniemcy11 wcale na to nie zwa
żają; u nas bowiem żądają coraz ostrzejszych 
środków w7 duchu hakatyzmu, a z drugiej wy- 
lew ają na sąsiednie rządy za takie same środ
ki całe kupy wyzwisk.11

„Kolnische Volksztg.11 zapomniała dodać, 
że wygórowany, do obłędu dochodzący sz< 
nizm niemiecki uważa Niemców, jak  nigdj7ś 
żydzi uważali siebie, za jakiś naród wybrany, 
ponad wszystkie uprzywilejowany, inne zaś za 
pościółkę dla siebie i dla swrej wąfpiiwej 
„kultury.11 Tem się tłomaery to zboczenie 
umysłowe hakatystów7 i „wszechniemców.11

Prześladowanie Polaków
ze stron j7 Niemców w oczach Moskali. W  osfatnim 
czasie prasa rosyjska nawet prowincyonalna ży
wo się zajmuje spra.wami polskiemi, szczególnie 
też zagranicznemi. I tak np. „Siewiernj7j Ku- 
ryer11, wychodzący w Petersburgu, zamieścił 
świeżo długą korespondencyę z Poznania, a 
w niej autor omawia „małostkowe11 środki, 
któremi Niemcy oddziałują na polską narodo
wość i opinię. Autor mówi o zwyciętwach 
„Pfefferu11 niemieckiego nad polskim pieprzem,
0 germanizacja tramwajowej, o stosunkach 
szkolnych, kolonizacja, nowych apetytach haka- 
tystycznych i tak kończy swe uwagi:

„Rezultat takiej polityki pruskiego rządu
1 pruskich pattyotów  wyraża się w stałym 
wzroście rozdrażnienia narodowych mas pol
skich, które pod wpływem podobnych środków 
starają się organizować w celach legalnej sa
m oobrony.11

Ziemie polskie.
* Z  P r u s  Zach., W a rm ii 1 M azur.

T oruń. Onegdaj wprowadzono w Grębo
cinie dwie dj7akoniski, a wkrótce z pomocą nie
mieckiej komisyi kolonizacyjnej wystawią no
wą kaplicę ewangielicką. A więc razem z ko- 
lonizacyą niemiecką szerzy się protestantj7zm 
w naszych stronach.

W a łcz . Odstawiono do miejscowego wię
zienia braci Rosentreterów z Kramske (?), któ- 
rzjr w ubiegłj7 piątek przy spuszczaniu drze
wa w lesie poturbowali własnego ojca w tak 
nielitościwy sposób, że tenże wkrótce potem 
ducha wyzionął.

T oru ń . Nagrobek w Toruniu zmarłej 
księżniczki szwedzkiej Anny, siostry króla pol
skiego Zygmunta II, którj7 znajduje się w ko-



W I A R U S  P O L S K I .

ściele N. P. Maryi chyli się ku upadkowi. Z 
tego powodu zbierają panie w Szwecji składki 
na pokrycie kosztów odnowienia; królowa 
szwedzka dała na ten cel 200 koron.

Brzozowo. Słudze gminnemu wydarzył 
się w tych dniach w drodze do Starogardu nie
szczęśliwy wypadek. Robotnicy znaleźli go na 
szosie leżącego bez przytomności, kiecty go 
przeniesiono do Starogardu, wkrótce potem 
wyzionął ducha.

Kowalewo. Minister wwznań nie po
zwolił na osiedlenie się Sióstr Elżbietanek w 
Kowalewie.

W Ostaszewie znaleziono zwłoki ja
kiegoś mniej więcej 55-letniego człowieka."któ
ry w ostatnich latach dość często tamże po 
żebrze chodził. Zmarły mówił, że się nazywa 
Kowalski — czy tak jest w rzeczywistości, nie 
wiadomo.

Pieniążków©. W  niedzielę przeszły na 
łono kościoła katolickiego robotniczka Behlke i 
jej 24-letnia córka z Dąbrówki. Dwie starsze 
córki i syn uczynili to już przed 4 laty, a te
raz i ojciec zamierza pójść za przykładem żo
ny i dzieci. — W  ubiegłym tygodniu prze
szedł na łono kościoła katolickiego staruszek 
robotnik Pink także z Dąbrówki, a obecnie o- 
błożnie chory.

Z parafii rytelskiej. Przedwczoraj 
stanął przed kratami sądowymi w Chojnicach 
-sędziwy pan Górecki oskarżony o „grober Un- 
fug‘‘, ponieważ miał wypędzać Polaków z nie
mieckiego kazania. Głównymi świadkami byli 
trzej nauczj’ciele. (Aha! wychodzą szydła z mie
cha. — Red.) Wogóle nawołano świadków do 
20, między temi znajdował się także ks. pro
boszcz K. Nawet stare niewiasty, które ledwo 
chodzić mogły, wezwano na sad. I cóż się sta
ło? Z wielbłąda stał się komar maleńki, a 
rzecz straszna, o której gazety niemieckie-łu- 
terskie i katolickie, także i niektóre polskie z 
przerażeniem pisały, wyjaśniła się o tyle, że 
sąd uwolnił p. Góreckiego od winy i kary. 
Chociaż zastępca prokuratora napiętnował pana 
Góreckiego jako „agitatora polskiego" i stawił 
wniosek, ażeby go ukarano tjTgodniem więzie
nia, przecież sąd przychylił się do wj'wo
do w adwokata p. Vogla z Chojnic, który słu
sznie orzekł, że w trybunale nie trzeba sądzić 

fthlgy polityk i. albo podług osobj i znaczenia, 
lecz podług paragrafów prawnych, a tych pan 
Górecki nie przekroczył. Tak więc rzecz się

rŁ  Crfnchowskieg-o. Ofiara gorzałki. 
W  Legbądzie założył się w karczmie parobek 
—  -  * — *■

Z niedalekiej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

X III.
Plany pana Jacka i pułkownika Sieciechy 

powikłane zostałj'. Nie wiadomo, czy starzy 
przyjaciele zwierzyli się sobie nawzajem — 
dość, że o związku Zosi z Bolesławem mowy 
być nie mogło. Co więcej, pułkownik chodził, 
jak struty, a pan Jacek nie umiał go rozwe
selić i rozerwać.. .  Bolesław bjd za to wesoły 
jak nigdy, z Zosią postępował otwarcie i szcze
rze, a stanąwszy już raz w obec dziewczyny 
ta wyjaśnionem stanowisku, nie potrzebował 
się krępować... Wyrodziła się tedy pomiędzy 
niemi pewna przyzwoita poufałość — i otwar- 
ne poruszanie tych drażliwych spraw", o których 
tylko wtedy młody mężczyzna i młoda kobieta 
mogą z sobą mówić, gdy na dnie serca, oprócz 
przyjaźni, nic więcej nie ma...

Goście zabawili jeszcze parę dni w Klo
nowie -  nareszcie wybrali się z powrotem. 
Pan Jacek towarzyszył im do Torunia, gdzie 
czekając na odejście pociągu, zatrzymać się 
musieli aż do wieczora.

— Co będziemy robić? zapytał pułkownik 
gdy przybyli do Torunia.

— Ja, odpowiedział Bolesław, puszczam 
się na miasto i nie zobaczycie mnie państwo 
aż przed samem odejściem pociągu.

— No, no — idź sobie — idź, a nie o- 
późnij się na pociąg, bo musielibyśmy noco
wać, a mnie pilno do domu...

_ Bolesław tedy poszedł w miasto. Bez pla
nu i bez celu chodził tu i owdzie; obszedł 
wszystkie przedmieścia, przypatrzył się Koper
nikowi, zajrzał do ratusza, trochę dłużej za
trzymał się nad Wisłą i nareszcie idąc zwolna, 
usłyszał w przyległej uliczce strzały... Skręcił,

Durka z kilku towarzyszami, że wypije du
szkiem 3/ą litra kornusu. Nie wypił atoli ani 
połowy tego, a już runął bez przytomności na 
ziemię. Mało jest nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Kościerzyna. W  powiecie naszym za
kupił fiskus państwowy znaczne obszary ziemi, 
na której rączo zakładają zagajenia, Wskutek 
tego pobudowano już w Lipuszu jedno leśni
ctwo.

* Z Wiel. Ks Poznańskiego.
Gostyń. Przez tor pod kolej żelazną dru

gorzędną, ale z normalną szerokością szyn z 
Gostynia na Krobię do Gostkowa, jaki zaczną 
sj’pać na wiosnę, ułatwiona będzie komunika- 
cya z Gostynia do Rawicza — nie potrzeba 
będzie jechać na Leszno. Z Gostkowa do Miej
skiej Górki już urządzono kolej żelazną, która 
łączność ma z torem lignicko-rawicko-kobyliń- 
skim. Kolej tę buduje firma Lenz i spółka z 
Berliua.

Inowroeław. Pan Studt odrzucił wnio
sek magistratu inowrocławskiego, żeby w szko
le średniej dla chłopców zaprowadzono naukę 
języka polskiego. Nie mógł się na to zgodzić
— za to dzieci się zgodzą na to, i to bardzo 
chętnie, żeby je po za Szkołą ojczystego języ
ka uczono. — Byle tylko dosyć było takich, 
którzy znają katechizm i : Pierwsze: „Nieumie- 
jętnyćh nauczać!“

Wronki. Niemcy mogą się ucieszyć, bo 
dostali jeszcze trzy kazania niemieckie w ro
ku, i to w pierwszą niedzielę adwentową, w 
pierwszą postu i na Wniebowstąpienie. — Już 
teraz nie będą nad niemi łez krokodylowych 
przelewali różni „kwestarze."

Poznań. Sp. hr. Stefan Kwilecki z Do- 
brojewa umarł w czwartek rano po krótkiej cho
robie w lii roku życia. Dzielny ten pod każ
dym względem a uprzejmy dla wszystkich o- 
bywatel, pozostawił ciężki żal i smutek w po- 
łeczeństwie naszem. Nie było dobrej sprawy 
której by nie popierał słowem i czynem a za- 
wsze chojną ręką. Gorące serce polskie odzna
czało go zawsze najkorzystniej.

Poznań. Za bramą Warszawską powstał 
pożar w młjmie św. Jańskim, spowodowany 
prawdopobobnie umyśtnem podpaleniem. Spalił 
się spichrz ź p . zapasami yhoża mnkj i sfąuy;: 
szkoda wynosi około 410Ó,000 mrk., która je
dnakowo zostanie pokrytą przez towarzystwo 
ogniowe. — Warta, Noteć, Brda, oraz kanał 
bydgoski tak zostaną pogłębione, że na nich 
będą mogły przepłynąć statki z ciężarem 400

i niedaleko od rogu spostrzegł tablicę z napi
sem: Strzelnica. Wszedł. Było to już około 
godziny 5 po południu. W  przyległym ogro
dzie, umyślnie na ten cel przeznaczonym, strze
lano do celu. Bolesław udał się do ogrodu i 
niebawem znalazł się w towazzystwie Niemców, 
którzy z nadzwyczajną uwagą przypatrywali 
się, jak oficer pruski strzelał do celu z pisto
letu. W istocie oficer strzelał znakomicie i 
kilkanaście razy z rzędu pakował kulę na kulę. 
Uwielbienie widzów bjdo powszechne... Oficer 
rozgorączkowany tem uwielbieniem, gdy już 
może piętnasty raz trafił w sam środek celu
— odwrócił się do widzów i rzek ł:

— Gdyby mi kto cygaro chciał trzymać 
w ustach — tobym mu je wystrzelił!..

Zrobiło się cicho, jakby makiem zasiał...
— Nie ma amatorów — odezwał się po

wtórnie i uśmiechnął się ironicznie...
W  tej chwili właśnie Bolesław wydobył 

z pugilaresu cygaro, lekko rozepchnął stojących 
przed nim Niemców i zbliżył się do baryery... 
Oficer rzuciwszy okiem na przybysza, od razu 
poznał Polaka i chcąc zażartować, odezwał się 
do Bolesława z przekąsem łamaną polszczyzną:

— A może pan dobrodziej sobie życzy?..
— Tak panie dobrodzieju — odparł spo

kojnie Bolesław, potarł zapałkę o pudełko i 
zapaliwszy cygaro, wszedł za baryerę...

Wszyscy struchleli, oficer lekko pobladł
— tymczasem Bolesław stanął przy samem ce
lu i zwróciwszy się bokiem, trzymając cygaro 
w ustach, zawołał po polsku:

— No, strzelaj panie oficerze!..
Nikt nie wyrzekł ani słowa... Na takie 

wezwanie wszyscy formalnie zgłupieli... Oficer 
zachował jednak przytomność umysłu i trochę 
drżącym głosem rzekł:

— To ja zaś nie mogę tak pana ryzyko
wać !..

do 500 ton. Tym sposobem będzie można trans-, 
port statkami uskutecznić od Renu do Wisły 
a ztąd wzdłuż wybrzeża Bałtyku do Królewca 
i rzeki Niemna. Na regulacyę rzeki i budowy 
kanałów zostaną ogółem przeznaczone 450 mi
lionów marek, nie jak pierwotnie zamierzano 
tylko 260 milionów.

Wilda. Robotnik P. założył się z towa
rzyszami, że wypije litr wódki, a potem zaraz 
pięć szklanek piwa bawarskiego. Opój wypił 
to wszystko w przeciągu pół godziny, ale wy
chodząc ze szynkowni, padł bez zmysłów.

Inowrocław. Istnieje tu od lat 20 le
cznica solankowa dla skrofuliczcych dzieci. W  
roku 1899 leczyło się 120 dzieci, z tych 79 
bezpłatnie, a 41 za umiarkowaną opłatą, 80 f. 
dziennie. Dochodu było w zeszłym roku 3969 
marek, rozchodu 2963 mr. Liczba członków 
Towarzystwa, które się opiekuje lecznicą dla 
dzieci, spadła z 199 na 113. Zakład inowrocła
wski zasługuje o tjde na poparcie ogółu, że 
przyjmuje dzieci bez względu na religię i na
rodowość.

Kościan. W  poblizkiem Nietążkowie 
znaleziono w lesie 20 nieżywjmh saren, które 
z powodu wielkiego śniegu nie mogły znaleść 
dostatecznego pożywienia..

Bydgoszcz. W pewnej restauracji roz
mawiało kilku Polaków między sobą po polsku 
naraz (zjawił się pewien urzędnik kolejowy i 
zaczepił ich w sposób nieprzyzwoity. Szczę
ściem, że Polacy byli spokojni i rozważni o- 
bywatele, ponieważ przyszłoby nieomal do bi
jatyki. Niemiec ów wjhrzjidwał, aby po pol
sku nie rozmawiali — Błazen! — Najlepiej do 
knajp nie chodzić, pieniądze zaoszczędzić, a 
Niemcy niech sobie gardła bawarem zalewają.

Ostrowo. Na zakażenie krwi zmarł tu
taj długiej pamięci prokurator Buchholz.

Kostrzyn. Urząd pocztowy mieścić się 
będzie w nowo wzniesionym budynku przjr uli
cy Kolejowej należącym do p. Danielskiego. 
Pan Danielski zawarł układ z pocztą na lat 
10; wysokość wynajmu rocznego wynosi 1100 
marek.

Wronki. Jak donoszą gazetom niemieckim 
to głównie wpływom i staraniom obecnego na
czelnego prezesa dr, Bittera mają Niemcy-ka- 
tolicy do zawdzięczenia, że liczbę kazań nie- 
m T clty id i iy ti .Y fo T ff l ir ł i  p t t i r a e ś e i te -  *• u ^ e s h . -  
na sześć kazań rocznie. Niemcy-katolicj7 doma
gali się, aby yftz. w miesiąc bjdo niemieckie 
kazanie, ale temu żądaniu władza kościelna 
odmówiła ze względu na to, że liczba Niemców 
katolików we Wronkach jest bardzo szczupła.

— Boś pan tchórz! krzyknął Bolesław —- 
po cóż pan wyzywasz — osły tylko, mój pa
nie oficerze, tak robią...

Oficer poczerwieniał na twarzy...
— Pardon! zawołał, a usta mu drżały — 

baczność! zakomenderował i wycelował pisto
let w stoęn Bolesława...

Bolesław przygryzł cygaro mocniej, wy
ciągnął się j ak struna i czekał, nie po rusz jr- 
wszj7 na twarzy ani jednem muszkułem...

Błysło — rozległ się huk — cjTgara nie 
było w ustach Bolesława...

— Herr Go.tt! Herr Gott!— szeptano nao
koło... Das ist aber wirkliche polnische Bra- 
vour!..

Z najzimniejszą krwią powrócił Bolesław 
do baryery, wziął z ręki oficera pistolet i rzekł;

— Prosiłbym o nabicie tego pistoletu...
Zadaniu stało się w tej chwili zadość...
Bolesław wziąwszy do ręki nabity pisto

let, zwrócił się do oficera:
— A teraz na mnie kolej... Wprawdzie 

ja  tak dobrze nie strzelam, jak pan, ale będę 
próbował... Mam nadzieję, że mi pan nie od
mówisz...

Oficer zbladł jak ściana.
— To jest... jak to ... odezwał się po chwili...
— Oto jest cygaro — odparł z dziwną 

swobodą Bolesław — prawdziwie hawańskie, 
racz pan je przyjąć zapalić i stanąć na mecie...

Oficer wziął cygaro, ale z całego zaeho- 
wania się widocznem było, iż jest bardzo wzru
szony... Tymczasem ktoś z widzów odezwał 
się protestując:

— Ależ to niepodobna jest na to zezwolić!..
— Proszę milczeć! — krzyknął oficer i 

choć Iliady był jak chusta, z pewną gorączko- 
kową fantazyą zapalił cygaro i stanął u mety.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



O dolanów . W ylew  rzeki Barycz w y
rząd z ił znaczne szkody. Łąki i grunta na ni- 
.-sńnie pomiędzy Odolanowem a wsią Gliśnicą 
.znajdują się pod wodą.

(Jąsawa. W iatrak młynarza Arndta spa
lił się doszczętnie; wraz z wiatrakiem spaliło 
się 80 centnarów żyta i znaczne zapasy mąki.

* Ze  S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Rąb. N a sołtysa gminy Dąb i należącego 

do niej Józefowca, wybrali zastępcy gminy 
właściciela oberży a zarazem i wójta Kosch’a, 
k tó ry  po zmarłym inspektorze hutniczym M et
kę już był gminą zawiadował.

C hrapkow ice. W  K uryi (Chur), mieście 
szwajcarskiem, um arł 5 października zeszłego 
roku budowniczy Józef Kazimierz Stein, po
chodzący z Chrapkowic. Prezydent sądu po
wiatowego w K uryi wzywa przeto spadko
bierców i pozostałych z rodziny nieboszczyka, 
aby  w przeciągu 4 miesięcy zgłosili się po ma
ją tek , który zmarły pozostawił. Zgłosić się na
leży do sądu w K uryi (Kreisgericht Chur- 
' Schweiz).

B ytom . Stolarz Paw eł Wolff, wdowiec, 
ojciec dwojga dzieci nieletnich wyszedł 14 hm. 

-z domu i dotąd nie wrócił. Ma 51 lat. P rzy
puszczają, że go nieszczęście spotkało. K toby 
coś wiedział o W ., niech doniesie policyi.

Szczepan© w ice. W  poniedziałek dnia 
29-go bm. obchodzą małżonkowie Jan  Chrobek 
i  M arya z domu Groborz uroczystość złotego 
wesela. — Po dłuższych cierpieniach zm arł tu 
ta j znany a powszechnie szanowany obywatel 
i  wiarus Franciszek Blania.

K am ień . W  nocy z soboty na niedzielę 
zakrad ł się jakiś świętokradca oknem do ko
ścioła. Tam  zabrał się odrazu do skarbonki u- 
mocowanej u boku ołtarza pod krzyżem.

K atow ice . Robotnik Laskę udusił się 
gazam i węgłanemi. Poszedł on spać do piwni
cy, gdzie w koszu się koks palił i tam rano 
znaleziono go nieżywego. Lekarz nic mu już 
nie mógł pomódz.

R uch na k an a le  k ło d n ick im  nie
bawem  będzie rozpoczęty. Już przypłynął ma
ły parowiec, należący do nadzoru kanałowego, 
ab y  wydobywać piasek i błoto. Zeszłego roku 
ruch Ta kanale był dość ożywiony, ale wkró- 
J.;cj p.zy-:;oaCi będzie ' i/ieróWirie wlększymp 

Jeśli kanał pogłębią. Rząd pono już  dawno no
s i  się z tym  zamiarem.

krliwice. Znany złodziej pocztowy Jó- 
5sef Hladzik od Raciborza, który fałszując pod
pisy  na przekazach pocztowych w 1(5 przypad
kach, poszkodował ludzi prywatnych i prze
mysłowców, został skazany przez izbę karną 
n a  siedm lat domu karnego (cuchthauzu).

R ybnik. Pow iat rybnicki zamierza bu
dować następujące szosy: 1) od szosy powia
towej przy Połomiu przez M ały i W ielki Go- 
gotów  aż do granic powiatu przy  Szerokiej; 2) 
od szosy powiatowej pszowsko-czuchowskiej 
przez Pszowskie Doły aż do granic powiatu 
p rzy  Syryniu; 3) z dworca w Czerwionce przez 
Czerwionkę, Czuchów i Szczygłowice aż do 
rybnicko-gliwickiej szosy prowincyonalnej przy 
N ieborow icach; 4) od rybnicko-bełskiej szosy 
przez Leszczyny aż do Egerfełd (?); 5 z dworca 
w  Czernicy aż do rybnieko-raciborskiej szosy 
p rz y  Orłowcu.

Wiad.©fiiai«>ś©i ze świata.
B erlin . Parlam ent niemiecki obradował 

nad  wydatkami skarbu rzeszy, a następnie u- 
chwalił pensye dla sekretarzów stanu. Potem  
w niósł poseł Thiele, ażeby rząd w ydał osobną 
ustawę na całe państwo niemieckie dla górni
ków. Górnicy sami powinni mieć prawo do
zorow ania nad tem, czy przepisy ochraniające 
zdrowie i życie górnika są w kopalniach sto
sowne. Parlam ent wniosek ten przyjął większo
ścią głosów, przeciw wnioskowi głosowali ty l
ko konserwatyści.

K ij p o w rócił <1© szk oły! Nowy mi
nister p. btudt zniósł rozporządzenie swego 
poprzednika p. Bossego co do wymierzania kar 
cielesnych w szkołach. Przywrócone zostały 
daw niejsze przepisy, pod tym względem w yda
ne. M inister ostrzega jednak nauczycieli, zw ła
szcza młodszych, by karząc dzieci cieleśnie, nie 
posuw ali się za daleko. W  każdej klasie musi 
s ię  znajdow ać książka, do której nauczyciel musi 
zapisyw ać, które dziecko bił i dla czego, a kie
row nicy szkół, t. j. inspektorzy szkolni, m ają

wykonywać nad tem pew ną kontrolę. W  razie 
powtórnego przekroczenia mogą nauczyciele być 
karani dyscyplinarnie i utracić zupełnie prawo 
cielesnego karania dzieci — Zal nam dzieci 
polskich, ale pod względem politycznym nic na 
tej zmianie nie stracimy, tylko owszem zyska
my, bo dziecko polskie spamięta sobie kij nie
miecki i do niemczyzny lgnąć nie będzie. Nie 
ma złego, coby na dobre nie wyszło.

Francya. Przed sądem w Paryżu to
czył się w tych dniach proces przeciw 0 0 .  
Asumpcyonistom, oskarżonym o należenie dó 
spisku politycznego. Oskarżeni oświadczyli, iż 
polityką wcale się nie zajmują, tylko sprawami 
religijnemi. P rokurator orzekł, iż zakon ten 
przekroczył ustawy dla tego, że 50 lat istniał 
bez pozwolenia rządu. Sąd też skazał każdego 
z oskarżonych na 16 franków kary, nadto za- 
i’ządził rozwiązanie tegoż zakonu. — Proces 
wytoczono dla tego, że bogactwo klasztoru kłu
je  rząd francuzki w oczy.

W ojna ang-ielsko-transw alska. Nie
długo trwała radość Anglików ze zajęcia pe
wnej kończyny pagórka Spion Kop, gdyż jak  
jenerał Bullcr urzędowo telegrafował do Lon
dynu, już w środę w nocy musiał W arren 
Spion Kop opuścić.

Fuller i tym razem w krótkich tylko tę 
wiadomość podał słowach, ale po upojeniu ra
dości jaka na wieść o zwycięztwie zapanowała 
w Londynie i całej Anglii, nowe doniesienie o 
klęsce podziałało przerażająco i przygnębiająco 
jak  grom z pogodnego nieba.

Jak  się to stało, że burowie tak  prędko 
zdołali wykurzyć nieprzyjaciela z zajętej co 
tylko pozycyi, to jeszcze nie jes t jasnem. P o
w tarzają się jednak dawniej szerzone pogłoski, 
iż burzy użyli fortelu, aby dostać Anglików 
w zasadzkę i tem dotkliwsze im zadać straty. 
Takowe m ają być rzeczywiście bardzo wiel- 
kiemi. Mówią o 800 zabitych i 1500 rannych, 
a oproez tego miał W arren stracić prawie całą 
swą artyłeryę. W edług doniesień z innej strony 
otrzymali burzy na Spion Kop bardzo prędko 
znaczne posiłki, tak iż Anglicy oprzeć im się 
nie zdołali. Zapewne teraz bardzo trudnem 
byłoby Anglikom uratować Ladysmith, gdyż 
burowie w bardzo korzystnem zdają się być 
położeniu- Jen erał Jon bert wysłał bowiem z 
pod Ladysm ith blisko dwa tysiące swoich aa 
pomoc burom w Colesbergu. Niedawno jeszcze 
ufali Anglicy, że jenerał French z łatwością 
będzie mógł zdobyć ową pozycyę, lecz teraz 
zupełnie inaczej śpiewają.

_ Na koniec donosimy jeszcze, iż ów jenerał 
angielski W oodgate, który został we wtorek w 
walce pod Spion Kop Ciężko ranionym, już 
umarł. Jest, to ogółem trzeci jenerał angielski, 
który w Afryce utracił życie. Dwaj pierwsi, to 
jenerał Symons, który padł pod Gloencoe i 
jenerał W anchope, którego ten sam los spotkał 
pod Magerfontein.

Roberts i Kiczener organizują w Capetown 
nową armię, by na jej czele ruszyć Przylądkiem  
w prost na Oranię, co zdaniem fachowych kry
tyków sztuki wojennej już Bullcr powinien był 
uczynić, gdyż Joubert, widząc, że najazd na 
Oranie grozi bezpośredniem niebezpieczeństwem 
także 1 ranswalowi, sam chcąc niechcąc mu
siałby był Ladysm ith porzucić i na obronę 
własnego kraju pospieszyć. Pochód większej 
armii angielskiej na Bloemfontein od południa 
byłby zarazem  zbawieniem dla Methuena i 
oblężonych m iast Mafeking i Kimberley. Cronje 
który na zachód od republik ma nad siłami 
buiskiemi naczelną komendę, ujrzałby się w 
tem samem położeniu, co Joubert, t". j . i on 
również przedewszystkiem o ratunku własnych 
ognisk musiałby myśleć a wszystkiego innego 
zaniechać.

O Robertsie i Kiczenerze zalega cisza i 
dzisiaj jeszcze. Ale tajemnicze milczenie wie
cznie trwać nie będzie. Nowe bataliony, pułki 
i arm aty  napływ ają do Capetown bez ustanku 
i może już za kilka dni telegraf tamtejszy 
groźnie przemówi. Nic ulega wątpliwości, że 
z Capetown wyruszy wkrótce na widowisko 
wojny nowa potężna armia i rozpocznie się 
tizeci, już ostatni oki’es smutnej wojny.

W  C hinach ustąpił z tronu ’dotychcza
sowy cesarz Tsai-Tin a osadzono na stolicy ce
sarskiej dziewięcioletniego chłopca Put-Singa 

syna księcia Tuano. Rewolucya ta była 
znow dziełem starej cesarzowej matki Tsusi, 
która, jak  przed kilkunastu laty  powołała na 
tron przybranego syna swego Tsai Tina — tak

go też teraz zrzuciła z tronu, ponieważ zaczął 
okazywać zbyt wielką samodzielność i europej- 
sko-kulturalne zachcianki.

Z różnych stron.
W attenscheid . Artylerzysta m arynarki 

Stiller, k tóry przyjechał tudotąd pod pozorem, 
że ojciec jego chory, został aresztowany, gdyż 
przekroczył czas urlopu.

Henie. Już znowu popełniono tu zabój
stwo. Czeladnik rzeźnicki Asbeck i niejakiś 
Thiry zabili górnika W ettlaufera. Spór powstał 
z powodu jakiejś kobiety. Asbeck, Thiry i nie
jakiś Ringlęr zostali natychm iast arasztowani.

B ruch. Na kopalni „Konig Ludwig 
szyb III, zostali dwaj robotnicy Form ester i 
Rarelli przywaleni kamieniami. Nieszczęście 
spowodował podobno za prędki wystrzał.

O berhausen. Rodak śp. Antoni Ma
ślanka, który niedawno poparzony został na 
kopalni „K onkordia“, um arł w sobotę w domu 
chorych św. Józefa. Niech odpoczywa w po
koju! •— W  roku 1894 popełniono tu zamach 
dynamitowy, lecz sprawców nie było można wy
śledzić. Teraz wreszcie wpadła polieya na trop 
złoczyńców, których też natychmiast areszto
wano.

R eck lin gh au sen . Z powodu za pręd
kiego wystrzału pokaleczeni zostali na kopalni 
„General BlumenthaP nadsztygar Giinther, pe
wien dozorca i dwóch Włochów. W szystkich 
czterech odstawiono do domu chorych.

D ortm und. Robotnik K arol W eiland 
został przy ustawianiu wagon ów przejechany i 
natychm iast zabity.

Dysseldorf*. Szajka młodoletnich złodziei 
popełniała tu od dłuższego czasu różne kra
dzieże w ten sposób, że jeden z chłopaków 
w padał do składu, porywał jakibądź przedmiot 
i uciekał, a jego wspólnicy przeszkadzali sclrwy- 
ceniu go. Teraz wszystkich młodych złoczyń
ców aresztowano.

M.-Gladbach. Pewien robotnik, który 
już poprzednio 18 miesięcy siedział we więzie
niu za poturbowanie swej żony, pobił ją  w 
przeszłym tygodniu tak bardzo, że wątpią o j ei 
wyzdrowieniu. Zbrodniarza aresztowano i osa
dzono we więzieniu, gdzie wkrótce odebrał so
bie życie.

H agen. Spaliła się tu  wielka przędzalnia, 
która kilka set robotników zatrudniała.

K olon ia . Pałac arcybiskupi odnawiają. 
W  miejsce oświetlenia gazowego zostanie za
prowadzone oświetlenie elektryczne.

K olon ia  Niespodziewaną śmierć znalazł 
pewien robotnik kolejowy. Będąc chorowity, 
uwiadomił o tem swego przełożonego, który 
pozwrolił mu udać się do domu. W  tym celu 
przejść musiał przez tor kolejowy, 'przyczem  
jednak nieszczęśliwym przypadkiem najechany 
został przez pociąg i natychmiast zabity.

M ulheim  nad Renem. Pewien polieyant, 
który nawoływał do spokoju, 4 mężczyzn, zo
stał przez tychże tak poturbowany, że w ątpią 
o jego wyzdrowieniu.

B onn. Jakiś porządnie ubrany mężczyzna, 
skoczył do Renu w zamiarze utopienia się. G dy 
go z wrody wydobyto, już nie żył.

Pod czas m anew rów  wojskowych w  
Hanowerskiem pod Liinenburgiem utonął przy 
kąpaniu żołnierz katolik. Ponieważ cmentarza 
katolickiego nie ma w tam tych stronach, trzeba 
było nieszczęśliwego pochować na cmentarzu 
ewmngielickim. Chodziło atoli o to, aby po- 
chowrano go według obrządku katolickiego, to 
jest, aby ksiądz wojskowy odprawić mógł nad 
grobem przepisane modlitwy. Tymczasem ewan- 
gielicka władza kościelna stanowmzo oparła się 
temu i zabroniła księdzu wstępu na cmentarz, 
tak że ceremonia pogrzebowa odbyć się mu
siała na ulicy. Nawet więc dla katolickich 
żołnierzy niemieckich protestancka w ładza du- 
chowma nie okazuje najmniejszych względności.

B erlin . Dzieci polskie w berlińskich 
szkołach ludow'ych znajdują się w liczbie dość 
pokaźnej. Jak  donoszą pisma berlińskie, z 
polecenia władzy obliczono, jak  wielką je s t 
liczba dzieci szkolnych w Berlinie, mówiących 
po polsku. Dzieci takie trafiają się także w 
szkołach protestanckich, ale najwięcej je s t w  
szkołach katolickich. W ykazało się, że w nie
których klasach, liczących po 40— 60 dzieci 
było 6— 10 dzieci mówiących po polsku.



Towarzystwo św. Barbary w Oberhausen
donosi członkom  i rodakom, iż w  sobotę rano umarł w  domu 
chorych św . Józefa członek naszego tow arzystw a

ś. p. Antoni Maślanka.
Pogrzeb odbędzie się w e  w torek , o którym czasie, m o

żna się dow iedzieć w  lokalu  tow arzyskim  u p. H elten. — 
O liczny udział prosi Z a r z ą d .

"• ■ . . \  r -  '■> /■ . V / Y j ;\ . > ,  p  |

Rodacy na obczyźnie, popie
rajcie sw ego  ziomka i  kupujcie  
w szystk ie  zegarki u niego.

Towarzystwo św. Michała w Bruchu
donosi członkom i rodakom, iż w  środę rano o godz. 
odbędzie się w  H erne z katolick iego domu chorych pogrzeb

śp. Maryanny Barczyńskiej,
żony członka naszego tow arzystw a.

O liczny udział w  pogrzebie prosi Z a r z ą d .
R odaków  z Herne uprasza się rów nież o udział w  p o -

crzfth ifi.

Towarzystwo św. Jacka w Bottropie.
W  niedzielę, 4 lu tego, odbędzie się  zgrom adzenie g e n e r a l n e  

z. 4  po południu na sa li posiedzeń, na, którem  będzie p łacen ie  
sk ładek  m iesięcznych, w p is now ych  członków , spraw ozdanie roczne 
z czynności tow arzystw a i  obór zarządu O jak  najlicz Jejszy  udział 
szan. członków , jako też i punktualne przybycie uprasza Zarząd.

M
i

Wiec polski w Gelsenkirchen
odbędzie się w piątek 2 lntego o gode. l l ł/» p r z e d  p o ł u 
dniem xv lokalu p. Ingenhaag CBarbarossa) przy ulicy  
Hochstr. 1 .  N a w iecu  będzie zdane spraw ozdanie deputacyi P o la 
k ów  w ysianej do W iel. ks. proboszcza M aas a w  spraw ie polskiego  
nabożeństw a. N a w iec  ten będzie też  zaproszony W ie l. k s. proboszcz 
H a a s. Szanow ni R od acy! Od w as będzie za leżeć , czy  ma b y ć  [po l
sk ie nabożeństw o, czy  nie, zatem  zaprasza się w szystk ich  P o lak ów  z 
G elsenkirchen i  okolicy. N iech  ci św ietlejsi pociągną tych n iedbałych  
O bow iązkiem  jest. aby każdy P o lak -k ato lik  b y ł obecny, bo tu chodzi 
o honor nas Polaków . Będzie także poruszony zarzut uczyniony P ola
kom  z pew nej strony w  dniu 14 stycznia. U prasza się P o lak ó w -k a to -  
lik ów  o ja k  najliczniejszy udział. _

W  im ieniu kom itetu: ]S . ’W i l k o w s h . l .

Szanow nym  rodakom na ob
czyźnie polecam  mój bogato za
opatrzony

skład zegarków,
zegarów, budzików i t. d. 
oraz dotej i srebrnej biiu- 
teryi. R eparacye w ykonyw am  
w e  w łasnej pracow ni dobrze, tanio 
i sp ieszn ie. Ceny . um iarkowane. 
Srebrne zegarki już od 12 mr. 
Na w szystk ie  u m nie kupione z e 
garki, które na m inutę są uregu
low ane, udzielam  5 -le to ie j g w a -  
rancyi na piśm ie. Zam awiać m o
żna także listow nie. Kto kupi 
przynajmniej za 20 m arek, temu  
zwracam koszta podróży z obw odu  
5-m ilow ego . Zam ówienia u sk u te 
czniam sum iennie i ja k  najprędzej.

Władysław Kruza,
zegarm istrz polsk i, 

B o c M s n i ,  M uhlenstr. 8 1.

Towarzystwo śpiewu „ Halka “ w Bochum
urządza w  niedzielę, dnia 4 lu tego br. na sa li p. M athesa (zum N ord- 
pol) zaraz przy klasztorze, zim ow ą zabaw ę, połączoną z bardzo zaba
w nym  tea trem : „Icek  F a it  na olejnem 14 w  szterecb aktach, śp iew em  
czterogłosow ym  z deklam acyam i i tańcem , na które się  w szystk ie  to 
w arzystw a i rodaków  uprzejm ie zaprasza. Zaproszeń osobnych nie  
w ysyłam y. W stępne dla członków  50  fen., dla gości przed czasem  75 
fen ., przy kasie 1 mr. P oczątek  o godz. 4. K art w stępu  nabyć m o
żna w  lokalu koła  u p. M athesa. O liczny udział uprasza Zarząd.

Baeznośe!
K toby w iedział, gdzie przebyw a

Michał Andrzejewski,
zam ieszkały  przed siedm iu laty  
w  M agdelanow ie, parafii P ępow o, 
prosiłbym  o ła sk aw e doniesienie  
mi jeg o  adresu, lub on sam  zechce  
podać swój adres do „W iarusa  
P o lsk ieg o 11 w  Bochum  lub do
Michała Miedzińskiego,

Merne, N eustr. nr. 35.

Koło śpiewu w Osterfeld.
W  niedzielę 4 lu tego o godz. 4 po poł. odbędzie się  w a l s i e  

zebranie. U prasza się  w szystk ich  członków , aby się ja k  najliczniej 
staw ili. K ornobis, przew .

WattenscheićL
Rolo śpiewu „Harmonia" donosi szan. członkom  i w s z y 

stkim  rodakom w  okolicy , iż  w  niedzielę, dnia 2 8 -g o  stycznia urządza 
k cło  zabaw ę z tańcem  na sa li p. B recklinghausa (Johannishalle). P o 
czątek o godz. 5 po południu. K arty wstępu, m ożna nabyć u człon
k ów  koła, także u p. B recklinghausa po 75 f., przy k asie  1 mr. N ie 
w iasty  m ają w stęp  w olny. _ Zarząd.

Szan. członków  uprasza się , aby w  n iedzielę o godz. 3 staw ili 
s ię  na sali posiedzeń, żeb y  sw e  kartki oddać, poniew aż każdy członek  
je s t  zobow iązany sw e  kartki oddać przed rozpoczęciem  zabaw y.

Służąca polska
o trzy m u j' 'mOŻe^TjŁityćhffita.at im  
później m iejsce.

Jakob Dorowski,
B o c l i u m .  W ilhelm atr. 19.

Porządni ludzie
otrzym ać m ogą kw aterę w  p o l
skim  domu.
Michał Page, Bochum,

M aarbriicker Str. 38c.

Oberhausen!
Cygara i papierosy

f ir m y

Cieschw. Kemper
M a r k ts t r .  n r. 36, wejście a a  lew o .

Wielki skład cygar w  pudełkach po 100 sztuk  za 2,50  
mr. począw szy, w  pudełkach po 25 sztuk od 1 mr. począw szy.

Papierosy : Turc fort (Sulim a) 15 fen. K ościuszko (Sulim a) 
15 fen. Sobieski (Sulim a) 10 fen., oraz inne znane gatunki.

Poznańska tabaka prasow ana funt 1 .10  mr. N ajlepsza tabaka i 
bibułki do papierosów . W ielk i skład lasek  (Bpecyalność z rękojeścią  
jelen ią), fajek, portmonetek, parasoli, sak iew ek  do pap ierosów , cygar, 
■wszelkiego rodzaju szczotki i stalow e tow ary z  Solingen itd.^itd.

€ieschw. Kemper, 
Oberhausen, Marktstr. 36, róg starego 

rynku, naprzeciw restauracyi Helten.
Prosimy zważać na naszą firmę i na wej

ście na lewo.

Poszukuję

50 robotników
i d w ó c h  p r z o d o w n i k ó w
do szachtow anie na cesze „ A lten -  
dorf11 przy D ahlhausen a /d  Ruhr. 
C zbb roboty trw a dziennie 12 g o 
dzin. Za godzinę roboty p lą cę  36 
fen. W yp ła ta  co 14 dni.

Ig n a c y  Z a b ło c k i,
Przedsiębiorca (U ntem ehm er)

€ a § 4 r o p .

Tani© i ciekawe książki:
Godzina śm ierci, czy li lek i na strachy śm iertelne. Cena z  prze— 

jyłką 60 fen. — G awędziarz, czy li zbiór ciekaw ych  opowiadań. Cent:-’ 
a przesyłką 60 fen. — D ziw n e podróże O bieżyśw iata. Cena 60 fen , .

Zegarek czyścow y, czyli nabożeństw o codzienne za dusze W-v 
czyścu cierpiące, oraz Godzinki i m odlitw y dla dostąpienia szczęśliw e  
śmierci. Cena 30 fen. — O trzech św . H ostyach , 50 fen. — G łow a, 
iw  Barbary, 50 fen. — R ozm yślania religijne dla pobożnych niewiast, 
ehrześciańskich, 75 fen. -  W alk a  o byt i w alka o cnotę, 50 fen. —  
Księżna Lubom irska, czyli cudow ny lo s  sieroty polskiej w  P aryżu , 4 0  

Klara, czyli zw ycięztw o 0 noty, 50 fen. — K ręte drogi, czyn;  
historya m łodzieńca zbłąkanego, a później naw róconego, 80 fen. —  
Płacz O jców św ., 75 fen. — Przeraźliw e E cho, 60 fen. — G enow eta  
40 fen. —  B olesław , 40  fen. — Sąd O stateczny, 40 fen. — M ęki p ie
kielne 15 fen. — Nauka o Szkaplerzach. 20 fen.

'M inistrant, 15 fen. — P om sta  Boża, 25 fen. — L os Sieroty, 30  
fen. — Listow nik, 50 fen. — L egendy, 30 fen. —  Lam pa Czarodziej
ska 40 fen. — K oszyk  k w iatów , 40 fen. — Robinson, 80 fen.
Antoś z Skalina, 30 fen. —  Chata W uja  Tom asza, 30 fen. —  C u ć . 
rzadki w  św iecie , 10 fen. — D olina A im eryi, 60 fen. — G adu-gadu , 
30 fen ygów , —  H istorya o królew iczu , 30 fen. — M agazyn zabaw , 40
fen   Obrazki z życia  ludu, 40 fen. — Jaskinia Beatusa, 1 mr.
Oracye i p ieśn i w ese ln e , 30 fen. — P ow ieści i gaw ęd y, 50 fen. _ — 
Przygody z życia  pijaków , 30 fen. — Zbieranka, 50 fen. O bieży
św iat 50  fen ., -  W e so ły  F ig !a n .  40 fen. -  K opa opow iadań 30 fen .,. 
-  Róża z Tannenburga. 50 fen. — Śpiew nik polski, 50 fen. —  S z e ść '  
ciekaw ych bajek, 30 fen. — Siotra W ik torya , 50 fen . — G aw ędziarz
50 fenygów . , . . ,

G łos Synogarlicy na pustyni św iata  tego jęczącej, to j e s t : duszy  
chrześciańakiej rozm yślania, do P ana B oga, w iecznego oblubieńca w zd y 
chania, w  chrześcianskiej doskonałości ćw iczenia, cena 1 mr., z Prz0s- 
1 10 mr. — Ita  z Togenburgu. P o w ieść  w zruszająca z w ieków  średnich: 
ku zbudowaniu i pokrzepieniu w  cierpieniach i  uciskach tego życia . 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. -  Czemu dziad zaw sze dziadem, choA  
mu w szyscy  dają. Cena 20 fen ., z przes. 25 fen. — M iłow id. H isto
rya o biednym  przewoźniku. Cena 20 fen ., z przes. 25 fen. P ow in 
szowania dla dzieci na B oże N arodzenie, N o w y  R ok, W ielk an oc, im ie
niny i urodziny. Cena 25 fen ., z przes. 28 fen.

N iepojęte drogi Opatrzności, 50 fen. — Zbiór p ow in szow ać 50  
fen. — Z w yczajna ku hnia dom ow a, obejmująca przepisy potraw  ku
charskich, 80 fen. — P rzew odnik  dla n ieznająęych język a  niem ieckiego, 
1 5  fen. — Syb illa , czyli zbiór proroctw i przepow iedni, 40 fen. —  
Mała Lutnistka, 50 fen., — Sto w eso łych  anegdot, 15 fen. — H istorya. 
o Złotoszku i  C zerwonoszku, dwóch królew iczach bliźniakach, 30 len* 
Pow iastka o dziew częciu , porw anem  od zbójców, 20 fen. — Piękna* 
historya o gołąbku, który przyczyn ił się do uratowania rycerza oh  
śmierci, jaka mu ze strony rozbójników zagrażała, 20 fen. — fcmiegu- 
linka, historya bardzo zajmującą o prześlicznej królew nie i_ o jej n iego
dziwej i srodze ukaranej m acosze, 30  fen . — W ian ek  najciekaw szych  
pow ieści i anegdot, 30 fen. — D zieci sabaudzkie, 30 fen. — K opciu
szek. H istorya bardzo piękna o sierocie, co w y sz ła  za królew icza a złejs 
m acosze i  dw óch jej córkach ukaranych, 30 fen. — K siążeczka o d o -  
brych zw yczajach  tow arzyskich , 80 fen. — N asze życie , p ow ieść  z c z a -  
sów pow stania w  r. 1863, cena 80 fen. — Grzesznik popraw iony, cena  
1 0  fen , —  A sem  i królow a duchów  40  fen. — P ow iastka  o M adej®  
rozbójniku, 15 fen. —  K rzyżyk drewniany, czyli Bóg n ie opuszcza tych , 
którzy w  N im  ufność pokładają, 20 fen. — Z łotnicki. H istorya o k u p c ę  
który się  w y u czy ł język a  ptaków , 20 fen. -  T rzy zajmujące pow ieści. 
Obraz M atki Boskiej, G ołąbek, Krzak róży, 50 fen. — P raw da i fa łsz ,, 
75 fen. —  P ółk op y w eso łych  opowiadań, 20 fen.

M łody pustelnik. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Krolowa- 
flp.nfl. 30 fen., z przea. 35—fgp. —i  Marzana. Cena 30 fen .9, 

z przes. 35 fen. — M łody pustelnik. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. —  
Sobotnia góra. Cena 20 fen , z przes. 25 fen. .

Z abaw ne zdarzenia Bartłom ieja P ow sin ogi, łgarza, jakich m ało,.. 
20 fen. — D ohrom ił, czyli cudow ne są drogi P ań sk ie , 40  fen. — s o 
wizdrzał, awanturnik i figlarz, jakich m ało, 40 fen. - Ferdynan , p o
w ieść z życia  hrabiego hiszpańskiego, 1 mr. —  K siążka o zbójcach,. 
50 fen. — Sekretarz m iłosny, czyli listow nik , obejm ujący w zory listów ., 
dotyczących ożenienia się i zam ążpójścia, 50 fen. H istorya o im 
Babie i czterdziestu zbójcach, 25 fen. — Proroctw o Sybilli M ichaldy,, 
królowej Saby, 30 fen. — M iłość braterska, 1 mr. —  P o w ieśc i z ty 
siąca i jednej nocy. Cena 1,25 mr.

N a  koszta przesyłki do łączyć trzeba do każdej marki 10 ten.
K to zam ówi książek  p ow yższych  przynajmniej za 5 m arek i prze

śle pieniądze naprzód, otrzym a przesy łk ę na nasz koszt. N a życzen ie  
w ysełam y w szelk ie  książk i także za pobraniem pocztow em  (P o stn a ch -  
nahme). W sz e lk ie  listy  i przesyłki p ieniężne adresow ać krótko

. .W i a r u s  P o l s l d u , B o c h u m . __________ ______

25biór pieśni kościelnych
% najnowszych czasów, treściwie opowiedziane przes 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła
wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m.. 
z przes. 2,80m. A dres: „Wiarus Polski44, Bochum.

Baczność!
Bracia P o lacy  w  H erne i oko

licy  i Polecam  kochanym  rodakom  
na św ięto  Matki Boskiej Gromni
cznej w ielk i w ybór w  świecach 
gromnicznych w  różnych w ie l
kościach bardzo tanio.
Franciszek Józefoski, 

H e i* n e ,  N eustr. 35,
w  domn gościnnego p. B erke, n a 
przeciw  katolickiego dom u c z e la 

dzi (G esellenhaus).

Prośba!

Służąea
potrzebna od 1 -g o  lutego.

M. Smyczek,
W a n n ę ,  U n se rF ritz s tr . 6b.

A B C
dla m ałych  d aieei

z dodatkiem małego kate
chizmu, ozdobione 4 obra
zkami. Cena 10 fen., z prze
syłką 15 fen. Adres: „W ia
rus Polski44, Bochum.

N iech  będzie pochw alony Jezu s Chrvstus I
W  pow iecie  Sniatysyńkim  na południow o-zachodnich kresach  

kraju polska ludność przerażająco zm alała. Z bólem serca w idzim y, ze  
ta garstka naszych rodaków rozrzucona po w siach  daleko od k ościo ła  
parafialnego porzuca swój obrządek i m ow ę i znika pośród radykalizm u, 
który tu nadzwyczaj się  rozszerzył i który w ydziera ludności to co ma.
najdroższego i najśw iętszego: w iarę i język . _ _

A b y zaopiekow ać się tą garstką, która jeszcze  m e odpadła od  
pnia m acierzystego, zaw iązał się kom itet _ celem  _ zbudow ania w e  w  
W ołczk ow cach  kośció łka jako przyszłej tw ierdzy i ostoi naszej świętej]
w ia r y  i  n a ro d o w o śc i.  .

P oniew aż lud tutejszy przew ażnie rolniczy je st  biednym  ■ nie ma 
ś r o d k ó w  n a  w zniesien ie św iątyni, odnosi się  przeto podpisany korni e 
do zacnych  braci rodaków z prośbą, aby choćby najdrobniejszym i da
tkam i przyszli z pom ocą w  dokonauiu tak zboznego dzieła.

W  nadziei, że Szanow ni rodacy nie odm ow ią nam sw ego  p opar
cia, prosim y o ła sk aw e przesyłan ie datków pod adresem: „Urząd para
fialny rZ. kat. w  Sniatynie14 fG alizien).

S n i a t y n ,  w e  w rześniu  1899.
Komitet.

P rzew odniczący: M ikołaj K rzysztofów icz, doktor praw , w ła śc ic ie l dóbr  
i p ose ł na Sejm  krajow y. Z a s tę p c y : Antoni M o czy d ło w sh  m zynier i 
naczelnik stacyi i Zadurowicz Jan, w ła śc ic ie l dóbr. S ek re ta rz . I * 
M ich ał Borowy^ w ikary rz. kat. Skarbnik: T ytus N iem czew ski bim - 
m istrz miasta. Członkow ie k om itetu : Jan
budow niczy m iejski. Antoni C zeraiaw ski, gospodarz. K s. Jan F isch er , 
proboszcz. Eugeniusz K rzysztofów  icz w łaśc ic ie l dóbr. S te fa n M o y sa  
R osochacki, w ła śc ic ie l dóbr i m arszałek  pow iatu i p ose ł do K ady pań  

etw a F ranciszek  Mr oczko, inspektor szkolny. W ła d y słn w  Solsk i se 
kretarz R ady pow iatow ej.’ W łodzim ierz Zagórski, w ła śc ic ie l dóbr.

Juliusz Zulauf. c. k. starosta.________________ 1

Proście, a
3,00

T reściw e m odlitw y, duże litery , k ieszonkow y format. 
Cena za gustow nie opraw ny egzem plarz po 1 ,00 , 

N a porto dopłaca się  do każdej książk i .-20 fen.
2,00 

Zam ów ienia

j prosim y nadesłać p o d  a d r e s e m :  „ W i a r u s  P o l s k i 44,  B o c h u m

Za druk, nakład i redakcyę od p ow ied zia ln y: Antoni B rejsk i w  Bochum. _  N akładem  1 czcionkam i W yd aw n ictw a  „IV tonu * P o lsk iego41 w  Bochum;


